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— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


Wtorek, dnia 21 czerwca 1938 


Cenne zwycięstwo lekkoatletów nad Francją 


Polska zwycięża Francję (19 i pół : 91 i pół p. 


Bieg па 10 000 m 
Ie Noji-(P), - 2.-Marynowski (Р), 
3. Wattiau (F). 


Warszawa Czerwiec stoi wybit- 
nie рой znakiem Francji. О. ile .dotych- 
czas kontakt sportowy z naszą sojusznicz- 
ką był bardzo luźny,'o tyle teraz: nastąpiła 
radykalna zmiana. Niedawno oglądali- 
śmy francuską drużynę jeździecką, przed 
kilku dniami poznaliśmy pięściarzy z nau 
Sekwany, teraz zaś mierzyliśmy siły z 

im zespołem lekkoatletyczny: 
hczas, Polacy odnoszą zw 
‚ со wyrabia nam coraz lepsze im 
zie Europy. 

Spotkanie lekkoatletyczne w pierwszym 
dniu zgromadziło na stadionie ponad 8000 
widzów, którzy z biją i sercami śledzi- 
li przebieg zawodów, orientując się dobrze. 
że każde zwycięstwo nad Francuzem bę- 
dzie sukcesem, bo przecież Francja nale: 
do europejskich potęg w lekkiej atletyce. 

Otwarcie zawodów wypadło bardzo 
efektownie. Francuzów powitano żywio- 
łowymi oklaskami, których nie zebrała w 
Warszawie jeszcze żadna drużyna zagr: 
niczna. Wywiązał się też od razu jak 


OWACJA DLA 


Eh z dołków w jednej lini. Po Kilku- 
nastu metrach wysunął się zdecydowanie 
Zasłona. Francuzi zwię! 
Polak już przerywał taśmę. 
zawiódł i już po 50 m był zdecydowanie 
ostatni. — Кша miała przebieg spokojny. 
Gierutta be iku uplasował się 
drugim bę- 
tary rutyniarz 
nać między 


ncuz. 
się jednak w: 


zez plotki mieli 
nie tylko oklaskiwać 
RER Schmidta. ale zarazem podzi- 
wiać jego ładny styl. Haspel zajął wpraw- 
dzie drugie miejsce, jednak te з 


ych emocyj do- 


pp O I A 


Otwarcie Muzeum Narodowego w Warszawie 


W sobotę o godz. 21,15 odbyło się w 
Warszawie uroczyste otwarcie Muzeum 
Narodowego przy Al. 3 Maja. 

Na uroczystość przybył Prezydent 
R. P. z małżonką w otoczeniu domu cy- 
wilnego i wojskowego, stawili się też 
prawie wsżyscy członkowie rządu, 
przedstawiciele Sejmu i Senatu, wyż- 
szego duchowieństwa, członkowie kor- 


reprezentanci 
delegaci muzeów 
stw, instytucyj nau- 
kowych, literackich i artystycznych. 
Aktu otwarcia dokonał Prezydent 
R. P., podpisując sporządzony па per- 
gaminie i zaopatrzony pieczęcią War- 
szawy akt, oddający społeczeństwu w 
wieczne posiadanie Muzeum Narodowe 


pusu dyplomatycznego, 


STANISZĘWS 


"лік, Zabierzowski, 


‚ч e > ч 


Voel (Francja) 
ciu kulą osiągnął 14,59 m 
(Fot. Fikus, Warszawa) 


KIEGO 


starczy? bieg na 400 тп. Drugi 
poprowadził 


okrążenia za zwycięzcą. Wattiaux długo 
trzymał się naszej dwójki, ale i on padł 


z zawod- | 


mając za sobą Francuzów э tempa, jakie biegowi 
biegł na końcu. Na ostatnim wirażu z Dość” powiedzieć, że 
częła mordercza walka o pierwsze | 3 km przebiegła czołówka w czasie 8:52 
miejsce. ` Polak bowiem zaczął dochodzić | rhin., a 5000 m w 15:46, Ostatnie okrążenie 


REPREZENTACJA LEKK OATLETYCZ 


Јоуе, ale Francuz ostatnim wysiłkiem 
oderwał się od niego i zwyciężył różni 
trzech metrów. Tu nie mogliśmy lic 
па wygraną. 

Tyczka zelektryzowała widownię. 
miarę, jak podyyżezano poprzeczkę, pu- 
biiczność coraz bardziej zamierała. Mo- 
rończyk skakał jakoś ciężko i nie mógł się 
uporać z wysokością 390 m. Za to Уїп-] 
tousky i Sznajder przeszli gładko. Ale 
dla nich znów wysokość 4 m okazała się 
„Szczytem marzeń” i każdy trzykrotnie 
zrzucił poprzeczkę. 


POLSKI 


walką Мој z Marynowskim. 
a rutyna zwyciężyła, Noji pierwszy 
ksz taśmę. 

Bardzo miłą niespodziankę sprawili za- 
wodnicy w rzucie młotem. Kocot zajął 
pewnie trzecie miejsce, Węglarc. 


wt o 


w 


rekord Polski: 48.02 m, 
„legendarnej* pięćdzie- 
CANA Ka nagrodzono huczny- 
mi oklaskami 

Za tą pierwszą niespodzianką przyszła 
druga i to tym więk zupełnie ni 


Si 


Bieg 10 km wygraliśmy zdecydowanie. | oczekiwana. Przecież już z góry przew. 
choć pierwsze okrążenia nie zapowiadały | dywano. że bieg 1500 m musi wygrać zna. 
naszej przewagi. Renomowany Rerolle | komity Goix. Rzeczywiście, po starcie ru. 
bardzo szybko odpadł. później został zdu- | zył naprzód. ale potem bieg poprowadził 


blowany i przybiegł do mety o półtora ldan, Staniszewski zaś biegł wyraźnie 


ENTACJA LEKK OATLETYCZNA FRANCJI 
(tot. Fikus, Warsz: 


ostatni, nawet kilka metrów za czołową 
trójką. Ale gdy do mety zostało 150 m 
Staniszewski nagle wspaniałymi, długimi 
krokami minął Francuzów, minął Soldana 
i — po imponującym finiszu — z iężył. 


Goix poddał się już na 80 m przed taśmą, 
a widząc zwycięstwo Polaka, zwofnił, рг? 
tylko 


puścił Leichtnama, pilnując Sol- 
dana. 

Skok wzwyż był bez histo 
naliśmy się jedynie, że Kalinowski 
prawdę wielkim talentem i powinien uzy- 
skać wkrótce piękne w 

Najmilszą jednak niespodz 


nke przy- 


niosła sztafeta 4X100 m, ostatni punkt 
programu sobotnich zawodów. Polacy 
poprowadzili od startu i choć zmiany — 


tradycyjnie już — nie b. 
grali w pięknym stylu o 
cuzami, bijąc równocześnie rekord Polski. 
to już czas piękny, światowy. 
akiwania оріутівіб stały się 
więc rzeczywistością. Nasza cenna мус 
grana z fak renomowanym przeciwni- 
kiem zostanie niewątpliwie wykorzysta- 
na należycie propagandowo. Nie darmo 
przecież w loży prasowej lo kiiku 


idealne, wy- 
m przed Fran- 


Trojanowski), uzyskując czas 42,0 sek., 
lepszy od dot. rekordu, przed Francją 
(Stoltz, Joanblanc, Jourdian, Dessus): 


Drugi dzień 
Na stadionie Wojska Polskiego w War- 


szawie zakończony został w niedzielę 
pierwszy międzypaństwowy mecz lekko- 
atletyczny Polska — Francja, Zwyciężyła 


Polska w stosunku 119%:917* pkt, wyka- 
zując w drugim dniu znaczną przewagę 
nad przeciwnikiem. Zwycięstwo nad Fran- 
ејд różnicą aż 28 pkt jest dużym sukcesem 
polskiej lekkoatletyki, 
guje tym bardziej na 
Międzynarodowa Federacja 
ас na ostatnim 


podkreślenie, że 

Lekkoatle- 
walnym ze- 
zególne państwa па klasy 
zaliczyła Francję do pierwszej klasy, 


роз 


а 
Polskę do drugiej. Zwycięstwo nasze nad 
Francją świadczy wymownie, że wbrew 
tej klasyfikacji Polska należy jednak do 
grupy najlepszych państw w lekkoatlety- 
wiafow 

zczególowe wyniki druigego dnia za- 
wedów dstawiają się gpująco: 

płotki: 1. Јоуе 54,1, 2. Ma- 


specjalnych korespondentów z Paryża, | РАЯ Нара! 66 Drugi Fran- 
Przyjechali po raz pierwszy do Polski, | 56% 55,6, 3. Haspel 60 Drugi Ira 
a swe wrażenia, podawali telefonicznie do A EE A MAG ао 
aryża po każdej odbytej konkurencji ZERA а i 
zarówno w pierwszym, jak i w drugim |, W AE 04 ma ешп 
dniu. Моло odtąd prasa francuska znaj- wiało 8. 8 Fiedoruk 4413, 
(zio wiącej miejsca dla naszych wyni: | 40 SACZ JI) ir # 2 
w sportowych. Elliot 5 I wt 1. K. Hoffman 7.22, 


Pierwszy dzień zawodów 
100 m — wygrał Zasłona, prowadząc 
od startu do mety, w czasie, równym re- 
kordowi Polski — 107 sok, 2) Dessus 
(Fr) 10.9, 3) Stoltz (Fr.) 11.0, 4) Trojanow= 


ski 112. 
(Fr) 13.64 m. 

W skoku o tyczce 
cm odpadł Lacombe (Fr), Przy 390 cm 
odpadł Morończyk. Obaj pozostali za- 
wodnicy Schneider (P) i Wintousky (Fr) 
łatwo prz 


Kula: 1) Gierułto — 14.88 m, 2) Noel 
Fr) 14.50 m, 3) Praski 14.36 m, 4) Drecq 


rzy wysokości 380 


nszli 390 cm, odpadli jednak przy 
4 т. Zwyciężył Wintousky przed S 1. 
Чегет, obaj po 390 cm, 3) Morońc 

110. т płotki: 1) Schmidt (Р) w cza- 
sie, równym rekordowi Polski — 15.4 se! 
2) Haspel (Р) 15.6, który przewrócił aż 
8 płotków, 3) Bernard (Fr) 15.9, 4) Andre 
(Fr) 16.4. 

Na 400 m niedysponowanego Śliwaka 
zastąpił Zabierzowski. Zwyciężył na fi- 
niszu Joye (Fr) w czasie 48.8 sek, 2) Gąs- 
sowski 49.2 sek. 
4) Zabiorzowsi 

10000 m było pojedynkiem pomiędzy 
dwoma reprezentantami Polski, Nojim i 
Marynowskim, Francuz Rerolle pozwolił 
się zdublować na 20 okrążeniu. Wattiau 
walczył pięknie aż do 18 okrążenia, po 
czym odpadł, Polacy biegli mądrze tak- 
tycznie, prowadzili się wzajemnie aż do 
przedostatnicgo okrążenia, kiedy Noji na- 
glym: szpurtem rozpoczął ucieczkę, тл 
ciężając w czasie 31:554 mim, 2) Мат; 
nowski 31:58.0, 8) Watliau 32:22.6, 4) Re- 


3) Bertolino (Fr) 50.6 s., 
51.8, 


rolle 34:38, 
W rza młotem Węglarczyk ustano- 
> 


wit nowy. rekord Polski — 48.02 m, 
m, 4) 


W skoku wdał: 
2. M. Hoffman 7,12, 3. Baudry 7,06, 4, Joau- 
blane 7,00 m. 
W biegu na 200 m triumfowali znowu 
ym był Zasłona w czasie 
2, Dunecki 22,3, 3. Jaurdian 224, 
чї 22,6. 
Na 3000 m z przeszkodami piękne zwy- 
ciąstwo odniósł Soldan, zajmując pierw- 
szo miejsce w czasie 0:13, 2. Cuzol 9.53, 
3. Tinard 9:59,2, 4. Flis 10:10,4. Flis w cza- 
wskutek tego 


sie biegu zgubił pantofel, 
został daleko w tyle. 
W rzucie oszczepem przewaga Polaków 
była miażdżąca. Dość podkreślić, że po- 
między pierwszym Polakiem a pierwszym 
aneuzem była różnica 21 m. Pierwszym 
t Mikrut, wynikiem 61,12, przed 
3. Moiroud 40.28, 


4. Andre 37.30. 

W biegu na 800 m wygrał Gąssowski 
1:558, 2. Faure 1:565, 3. Goix 1 4. 
Kucharski 1:57.8. Po dwóch  falstartach 
prowadził początkowo Kucharski przed 
Francuzami. Gąssowski był ostatni. Na 
100 m przed metą Gąssowski ostrym fi- 
niszem wyszedł na czoło przed Franzu- 
zem Faure, pociągając Kucharskiego na 
trzecie miejsce. Na ostatniej prostej 
Goix minął Polaka, spychając go па о- 
Gąssowski, nie zagrożo- 
skończył bieg jako 


statnić miejsc: 


5000 -m wywiązała: się ostra walka 
Nojim i Francuzem. El Ghazy. 
zwycięstwem Polaka w cza- 
Francuz. uzyskał czas 15:08. 
4. Wirkus А Za- 


Na 
pomiędzy 
ikończona 


Wirtz (Pr.) 4652 m, 3) Kocot 43.19 wodnicy początkowo biegli zwartą grupą 
Noel (Fr). z Nojim, który nieznacznie wyprzedził 

Skok wzwyż; 1) Puyfonrcat (Fr), 2) | Francuza El Ghazy, Na kilometr przed 
Moiroud (Fr), 3) Kalinowski — wszyscy | końcem Lalanne inicjuje ucieczkę, ale 
po 180 cm, 4) К. Hofman 150. Noji nie pozwala mu się oderwać.  Wir- 


Na 1500 m prowadził od startu Goix 
(Fr), a po 100 m Soldan. Na ostatniej po- 
zycji biegł Staniszewski. który na począt- 
ku trzeciego okrążenia wyszedł па trz 


kus nie wytrzymał ostrego tempa i coraz 
bardziej odpadał. Na ostatnim okrąże- 
niu doszło do niezwykle ostrej walki po- 
Nojim 1 El Ghazy. Obaj zawod- 


cia pozycję, Na ostatnim wirażu, lai | niey еШ ragem, „Na proste ХОЙ pde 

szewski ostro atakując wychodzi па | mę Finisz Francuza pozwolił mu jedy- 
pierwsze maiejece етк (r) | nie zmnitjszyé nieznacznie dystane. 

zasie 3: min, przed Leichtnamem (Р F а кобрага. к м 
386. Wyczerpany бок z trudem skoń | „W, ostatniej konkurencji, w sztafecie 


czył bieg па trzeciej pozycji — 4:00.6 m, 
4) Soldan 4:02.4 min. 
W biegu 4X100 m zwyciężyła sztafeta 


polska (Danowski, Zasłona, Dunecki, 


Włosi ponownie mistrzami świata 


Paryż — Na wypełnionym do ostat- 
niego miejsca przez 60.000 widzów stadio- 
nie Colombes rozegrano w bi uroc: 
stych ramach finałowe spotkanie. P. 
był również prezydent republiki francu- 
skioj Lebrun, który osobiście pogratulował 
dwudziestudivom obm drużyn. 


tane rzesisty: 
do gry w niezmienionym 8 
zdy u Węgrów wystąpiło 1 
graczy. Sędziował Francuz С 
Gra,, szczególnie 
stała na niezwykle 
łu bardzo piękna. Toteż pierw 
nut przeszły dla publiczności w mgħieniu 
ока. 


w 5 


tał podanie Pioli. k 
minuta, a już Węgrzy zdołali wyrównać. 
Po: r Sarossj, a bramkę 
uzy dalszych dziesięciu 
minutach Włosi zdobyli ponownie prowa- 
dzenie, którego już nie oddali do końca 
meczu. I znowu Piola poprowadził piłkę 
pod bramkę i tam oddał ją wolno stojące- 
тап Biavatiermu, który strzelił nie do 
obrony. Zwarte akcje Włochów powodo- 
wały, że chwilami Wągrzy musieli się 
ograniczać do obrony. Mimo to jednak 
gra była rączej otwarta. Wreszcie w 45 
min. Meazza po przeboju ustalił wynik do 
przerwy. һ 
Po zmianie stron walka nie stała już 


na takim poziomie. Obie drużyny wyda- j.City wydarzyła się katastrofa kolejo- * wpadło do rzeki С 


4X400 m, zwyciężyła Francja w składzie 
Bertolino, Skavinsky, Joye i Cerutti w 
czasie 3:19, Polska w skladzie Gąssow- 
ki, Biniakowski, Staniszewski i Kuchar- 
ski uzyskała czas 3:932. Na pierwszej 


Ponadto Wło: 
się utrzyn 
polu przewagę 
у! jednak wszystkie ataki 
ich rozbijały się na twardej obronie wło- 
Woboe wysokiej stawki gry chwi- 
ybierała ona formy zbyt ostre, ale 
adnych nie dochodzi 
zieje Węgrów na zmianę wyniku 
у w 25 min., kiedy dr Sarośsi 
Odtąd jednak ataki уто» 
ię jeszcze niebezpieczni i 
bramkarz węgierski Szabo miał dużo do 
rohoty. Wreszcie o zwycięstwie Włochów 
zadecydował zwarty atak, poprowadzony 
przez Piolę w 35 min., który zakończył się 
zdobyciem czwartej bramki. 

Drużyna włoska zagrała jako całość 
bez żadnych słabych punktów. Występu- 
jąc w niezmienionym składzie poprawia 


wały się być zmęczone. 
zystkim starali 
i w 


zmianie Gąssowski wygrał z Bertolino 
różnicą około 3 mtr. Na zmianie pałe- 
czek Francuzi stracili o dalsze 2 m, lecz 
Biniakowski w walce ze Skavinskym 


stracił zdobyty teren, ale Kończy jednak 
swoje 400 m nieznacznie przed Francu- 
zem. Fatalna zmiana pałeczek pozwoli- 
ła Joye oderwać się i wygrać bieg. 


Warta – Warszawianka 3:3 (1:0) 


Warszawianka odebrała Warcie jeden cenny punkt — N 
oczekiwany remis w Łodzi — Ruch prowad: 


Poznań — Jak przewidywano War- 
szawianka nie pozwoliła ze sobą żartować. 
Spotkanie niedzielne wprawdzie nie na- 
to do emocjonujących, było jednak 
ciekawe, choćby juź z tego względu, 
że w o „ kiedy wydawało się, 2e g9- 
ście skapitulują przed Wartą, bramki za 
częły się sypać jak z rogu obfitości, W 
przeciągu bowiem 6 minut Warszawianka 
zdobyła trzy bramki pod rząd i prowad 
ła 3:1, W wyniku rozpaczliwych atakó 
Warta jednak wyrównała, rniując się 
przed kompromitującą przegraną. 


ŁKS — Śmigły 1:1 (1:0) 
Łódź — Gra była bardzo żywa przez 
spotkania. W pierwszej jego 
części wyraźnie przeważał ŁKS, Bla któ- 
rego prowadzenie uzyskał w 20 min. Ko- 
czewski. 

Po przerwie Śmigły zagrał bardzo ła- 
dnie i w 5 min. wyrównanie dla niego zdo- 
był Pawłowski. Goście do końca przewa- 
żali, nie wyzyskali jednak tej przewagi 
cyfrowo. Sędziował p. Skowroński wo- 
bec 3000 osób. 

Wisła — Pogoń 1:0 (1:0) 

Kraków — Zawody te, rozegrane na 
boisku Wisły, zgromadziły z górą 4000 wi- 
dzów. Gospodarze odnieśli zasłużone zwy- 
cięstwo. Wywalczyli je jednak z trudem. 

W pierwszej połowie bowiem przewa- 


i zdecydowanie 


żała lekko początkowo Pogoń, później ini- 
cjatywę gry przejęła Wisła, utrzymując 
swą przewagę do końca, 


Ruch — Cracovia 4:0 (0:0) 


Wielkie Hajduki — W pierwszej 
połowie gra była równorzędna, Po prze- 
rwie natomiast przygniatającą przewagę 
miał Ruch, który zagrał bardzo skutecznie 
mimo, że w ataku jego brak było Wili- 
mowskiego. Gra stała na dość wysokim 
poziomie. Trzy bramki zdobył Peterek, a 
czwartą Wiechoczek, Sędziował p. Lan- 
ge wobec 8000 widzów. 
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Tłoczyński mistrzem Polski 


Zdecydowane zwycięstwo Tłoczyńskiego nad Hebdą — W 
grze podwójnej triumfował Tłoczyński z Baworowskim 


Katowice. W końcowych roz- 
grywkach tenisowych o mistrzostwo Pol- 
ski odbyła sią w niedzielę finałowa gra 
w singlach panów pomiędzy Tłoczyńskim 
a Hebdą. Zwyciężył Tłoczyński w sto- 


sunku 6 › 6:0, 1:6, 6: е 
Т1ос; ki, który do walki tej przy- 
gotował się z całą sumiennością, zade- 


moństrował grę na wysokim poziomie. 
Wykazał, że jest regularniejszy od Heb- 
dy. a piłka jego była o wiele szybsza. 

Grę rozpoczął Tloczyński, który wy- 
grał seta na sucho. W drugim secie za- 
wiązała się bardzo zacięta wałka, która 
trwała do stanu 2:2, Hobda wyciągnął 
ale Tłocz nie zrezygnował 2 
walki 1 doprowadził do stanu 
zuńtacie jednak seta wygrał Hebda. Trze- 
ci set Hehda przegrał. 

Po przerwie, w czwartym secie, ob 
dwaj zawodnicy przegrali własne serw 
do stanu 2:1 dla Hebdy. W następnym 
gemie Hebda wygrał swój serwis i zdo- 
był pod rząd 3 gemy, a tymsamym 
grał sela. Hebda dał tu pokaz pieki 
gry przy siatce, zwłaszcza przy stanie 
5 serwis Tłoczyńskie- 


5:1, kiedy to wygrał 
go, mimo że ten prowadził 40:15. W de- 
суйојасута piątym secie obydwaj zawod- 


grali bardzo ostrożnie. Hebda prze- 
wlasny serwis, lecz w następnym 
gemie Нера wyrównał. Trzeci gem miał 
decydujące znaczenie. Hehda grał ży- 


wiołowo, miał jednak wybitnego pecha i 
szereg łatywch pilek strzelał w aut. Tlo- 
Чо generalnego 
Бота 


czyński przeszedł wtedy: 
ataku i w pięknym stylu zakońc: 
0 Na skutek tego zw: 
"Tlo zdobył tytuł mistrz: 


zyński 
na rok 1958, 
był w 1930 r. 


otkania na spotkanie i osiągnęla 
właśnie w niedzielą. 


niego jeszcze na 
prawoskrzydłowy. Biavati. 
pomagając defensywie, grali obaj 


Mądrze tak- 


lącznicy Meazza i Ferrari, a pomocnik An- 
dri 


ocolo miał ciężkie zadanie ze środko- 
ym napastnikiem węgierskim drem Sa- 


im, 

Węgrzy byli drużyną równorzędną pod 
względem technicznym, ustępowali jednak 
swym przeciwnikom pod względem szyb- 
k Napastnicy węgierscy grali za 
krótko, a pod bramką zbyt wysoko, przez 
со wszystkie piłki lądowały na główce do- 
skonałych Włochów. Obok bramkarza 
Szabo wyróżnili się jeszcze Szalay i Szen- 
geller. Ńiepewni hyli obaj obrońcy. 


у. ге-- 


odbyła się finałowa 
juniorów, w której 
młody zawodnik katowickiej „Pogoni: 
Skonecki zwyciężył Olejniszyna (Lwów) 
6:3, Skonecki jest graczem, zasługu- 
jącym na uwagę. Rozporządza doskona- 
lymi warunkami fizycznymi, hoakheńdem 
oraz silnym serwisem. 


Przed tą walką 
gra w konkurencji 


„УУ grze podwójnej juniorów para kata- 
wicka Skonecki i Chytrowicz pokonała 
parę Jarosz i Tomaszewski 6:2, 6:4. 


W finale gry pojedyńczej pań Volkmer- 
Jacobsenowa zdobyła mistrzostwo. Polski, 
bijąc siostrę naszej mistrzyni łefią Jg- 
drzejowską (75, 16:1. = Walka była, niezwy 
kle zacięta w pierwszym secie, kiedy tó 
prowadzenie zmieniało się ustawicznie. W: 
drugim secie, wyczerpana- i mniej do- 
świadczona Z. Jędrzejowska nie stawiała 
już takiego oporu i przegrała dość gładko. 


Nieprawdopodobnie łatwym  zwycię- 
stwem zakończyło się finałowe spotkanie 
w grze podwójnej panów, w którym Tło- 
czyński i Baworowski pokonali parę Heb- 
da i Witmann 6:0, 6:3, 6:4, О wyniku za- 
decydowała słaba gra Żyda Witmanna 
U zmęczonego Hehdy. Z drugiej strony 
siatki natomiast doskonałą grę przy siat- 
ce oraz współpracę z Tłoczyńskima pokazał 
Baworowski. 


Polska otrzyma hel z Ameryki 


Warszawa. (Tel. wł.) Do War- 
азуу nadeszła ze Stanów Zjednoczo- 
nanego pilota balonowego 
kiego wiadomość, że wła- 
dze amerykańskie zgodziły się sprze- 
dać Polsce hel, potrzebny do napełnie- 
nia polskiego balonu stratosferycz- 
nego. 

Gaz ten ma ogromne znaczenie dla 
bezpieczeństwa w czasie lotu jak i 
podczas przygotowywania wyprawy 
stratosferycznej, przy pracach bowiem 
kierowniczych zatrudnionych będzie 
wiele osób, przy pomocniczych zaś od- 
działy wojskowe. Wszyscy muszą mieć 
zapewnione maksimum bezpieczeń- 
stwa, czego nie dałby projoktowany w 
razie nieotrzymania helu wodór, który 
łatwo się zapala czy wybucha. 

Ameryka, jedyne — jak wiadomo 
— państwo produkujące hel, odstąpi 
Polsce około pięciu tysięcy metrów 
sześciennych tego cennego gazu. 


Lot polskiego balonu do stratosfe- 


ry projektowany jest na jesieni rh. z 
doliny Chochołowskiej. 


Straszna katastrofa kolejowa w USA 


Lokomotywa i siedem wagonów wpadło do rzeki — 24 zabitych i 47 ciężko rannych 


Chicago. (PAT.) Na linii kole- 
jowej Seattle — Chicago w stanie 
Montana w pobliżu miejscowości 
Saugus o 25 km na wschód od Mi 


i 


wa, w której zginęło 20 pasażerów 
4 funkcjonariuszy: kolejowych. 
i 


Lokomotywa. 
luksusowego 


siedem wagonów 
agu „Olympian“ 
ster w chwili, gdy 


p 


pociąg znalazł się na moście uszko- 
dzonym przez gwałtowną burzę. 


Specjalny pociąg szpitalny odwiózł 
do Chicago 47 ci 


o rannych, 


Niedola Polaków, ШЇЇ 


z kilka dni prz 
ndykatu Emigr 
20 osób, w tym 


było du Stacji Zbor- 
ү}педо w Poznaniu 
mioro dzieci, które miały 


wyjechać do Francji. 
Wobec wstrzymani: wydawania tran- 
zytowych wiz belgijskich na granicy 


Bel- 


gii emigranci nasi zmuszeni byli 

wać na dworcu w Poznaniu, dopóki Sta 
cja Zborna nie zalatwila sprawy wiz 
w Wa wie, 

Mężczyźni spali па Tawach i stolach, 
kobiety i dzieci przebywały w Misji Dwor- 
cowej. Byly to wszystko przeważnie ofia 
ry przepisów, nieżyciowych, bądź t 
uświadomienia wzgl. niewłaściwego 
latwiania spraw przez niektore urzęd 


a z emigrantek, któr 
swego mę: 
niesylaściwie skierow 
ро wizę ką do Pi i 
do Gdyni. Zawinił tutaj ur 
urzędów pomorskich, który nie orientu 
widocznie w przepisach, wydał 
песо paszport emigr у 
dokumenty francuskie. 
* może ona otrzymać wizy. Por 
do konsulatu fran- 
wlaściwega dla Pomo. 
є do konsulatu w Po- 
niewłaściwego załatwienia 


to п 
cuskiego w Gilyni, 
kazał jej uda 
znania. Wobec 


Т Чо maleństwo powędrowało х matką 
na obczyznę 


sprawy, szwagier emigrantki wyruszył do 
Gdyni po wizę, emigrantka zaś pozostała 
z dziećmi w poznańskiej Misji Dworcowej. 
Dopiero po otrzymaniu wizy francuskiej 
mogła ona starać się o przejazdową wizę 
belgijską w Warszawie. 

Z powodu trudności w otrzymaniu wiz 


które, wydawane jedynie 
w Warszawie, emigranci nieuświadomieni 
dostatecznie, przybywali до Poznania i о- 

uw 


Meteorologia zwierzęca 


Wiele zwierząt, nie wiedząc nawet о 


tym, jest meteoralógami, Oto te, które 
sygnalizują пат: nadejście złej pogody: 
Zięba daje  przeszywające okrzyki 
dżdżownice wychodza z ziemi, jaskółki 
latają bardzo nisko, ryby pływają prawie 
po powierzchni, kaczki MIR ЕТЕУ Тат, 


mrówki szybko wracają do swoich siedzib. 
кечее ененин ене енн 
Państwo Rooseveltowie jun. 


мик ANANIN ә ЖО ӨН 


Nahant (slan Massachusetts). 
(PAT) W sobotę odbył się tu ślub Joh- 
na Roosevelta, najmłodszego syna pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych z pan- 
ną Anną Lind 

W ura ystości wziął udział prezy- 
dent z małżonką oraz liczni członkow 
rządu. 

Młoda para wyjedzie w najbliższych 
dniach w podróż poślubną do Europy. 


| nad 


czekiwali na Stacji Zbornej po kilka dni 
w nieodpowiednich warunkach. Dopiero 
wczoraj w piątek, a więc po paru dniach, 
emigranci otrzymali wizy francuskie, bel- 
gijskie i niemieckie i w ubieglą 
о godz. 5.20 гапо wyjechali do Fra 


gółem wyjechało 130 osób, w tym kilka do 
Belgii. М 
W związku z tym bawili w Poznaniu 


przedstawiciele Syndykatu Emigracyjne. 
go i Ministerstwa Opieki Społecz 

traktowali z naczelnikiem wyd 
szkaniowego Zarządu Miejskiego w 


spra- 


nie umie wyiyvii 


wie wynajmu dla emigrantów kilku po- 
koi w Domu Samotnych na Rybakach na 
2—3 dni w tygodniu. Emigranci płaciliby 


po 75 groszy 


za nocleg z prawem korzy- 


stąnia z urządzeń w Domu Samotnych. 


Pertraktacje te nie zostały dotychczas 
podpisaniem umow 
cie byłoby te tylko tymczaso- 
łatwieniem sprawy, konieczne bo- 


wiem jest wybudowanie jeśli nie hotelu 


emigracyjnego 


w Poznaniu. to przynaj- 


mniej urządzenie schroniska dla emigran: 


tów. ~ 


Dobroć londyńczyków 


Jedno z pism londynskich zamieściło 
niedawno zdjęcie z uroczystości weselnych 
jednego z lordów angielskich Na fotogra- 
fii uwidoczniono przypadkowo skromnie 
ubraną dzióyczynkę, lat około 5-ciu, któ- 
ra z drugimi pr a popatrzeć na prze- 
pych ślubnego orszaku i zachyyconym 
okiem spogląda na suknie pani młodej. 
ndyńczykom tak spodobała się posta- 
że redakcja pisma zasypana 
m listów z prośbą о podanie 
sejnego prze- 
ła to córka 
ска otrzymu: 


zostala tysią 
adresu niemej adoratorki we 
pychu. Јак stwierdzeno b 
pewnego szofera. Odtąd dzi туту 
je codziennie liczne paczki z łakociami i 
zabawkami, a jedna, z pań. która należa- 
ła do orszaku ślubnego, podarowała dziec- 
ku sukienkę z teg» samego materiału, z 


którego zrobiona była suknie pani mlo- 
деј. Wzru a jost fa prawdziwie dic- 
kensowska dobroć Londyńczyków. 


Już przygotowują drogę 
przez Saharę 


W Paryżu powstał „Komitet Dróg Afry- 
kańskich”, grupujący około 30 fachowców, 
którzy reprezentują francuskie wlądze mi- 
nisterialne, urzędy kolonialne, towarzy- 


stwa transportowe itp. Zadaniem komite- 
tu będzie jak najrychlejsze opracowanie 
projcktu drogi transafrykańskiej (przez 
Atrykę Francuską Zachodnią), przy czym 
projekt ma b edmiotero obrad paź- 
dzierniko spraw tury- 


go kongresu dla 
ce, który odbędzie się w mie- 
niedaleko jeziora 
Kiwu w Kongo Belgijskim. 


0 gryzoniach szkodliwych, lecz mało znanych 


W okolicach Polski południowo-wschodniej żyje ślepiec i nieco większy od niego suseł 


— Do powszechn 


Gryzonie stanowią jeden z najlicz- 
niejszych rzędów wśród gromady зва; 
ków. Nienawidzą ich rolnicy, ogrod- 
nicy i leśnicy, dobrze wiedząc, jak te 
„pasożyty“ niszezą plony ziemne. 

W okolicach południowo-wschod- 
nich Polski, koło Lwowa, Tarnopola, 
Sanem i Dniestrem, żyje śle- 
piec (Spalax typhlus). Jest to 
zwierzątko o długości około 20 cm, z 
wyglądu pocieszne, tęgie, prawie bez 
karku, o olbrzymich stosunkowo sie- 
kaczach i małych, jak ziarnka maku 
oczkach pokry nieprzezroczystą 
błoną. Oczy jego nie spełniają zadnych 
czynnoś: e podobnie jak kret, z 


jałowej, np. w МН 
ваја do półtora metra 


nież w glebie 
Nory te s 


w głąb z 
ganków i komór, 
logowisko bądź za 
budowa jego nóg wskazuje ju 
ziemny tryb życia. Pod powierzchnią 
ziemi zwierzę czuje się najlepiej, toteż 
gdy wydobędziemy je na zewnątrz, na- 
tychmiast stara się zagrzebać na no. 


za 
piżarnię. Szeroka 
na pod- 


wo. Ślepiec żywi się korzonkami, 
kłączami i cebulkami rozmaitych ro- 
slin. 


Drugim, mieszkającym na wschod- 
rich rubieżach Polski, nieco więk- 
szym od porzedniego gryzoniem jest 
suseł Występuje on w dwu gatun- 
kach, jako: suseł moręgowany 
(Spermophilus citillus) i su- 
set perełkowany (Spermo- 
philus guttatus). Pierwszy ma 
futerko żółtawo-szare, rdzawo i czar- 
no moręgowańe, a żyje na obszarach 
południowych — od j 
zdaje sie wvslępować 


Susel perelkowany należy dg ładnych 
lecz szkodliwych yryzoni 


znanych należy chomik a nad rzekami 


graniczu Sląska i Wielkopolski. Futer- 
ko drugiego gatunku jest upstrzone 
żółtawo-białymi centkami, a w Polsce 
spotyka go się na Podolu i Wołyniu. 
Ponieważ susły żywią się zbożem, 
rozmaitego rodzaju nasionami, jago- 
dami zalie je musimy do szko- 
dników; jednakże nie brak w ich kar- 
cie obiadowej również i myszy czy 
owadów. 

Nory swoje i ganki, głębokie na 2 
i pół metra, budują w okolicach su- 
chych. bezleśnych, a więc na łąkach, 
czy rozległych polach. Często spotyka 
się je również w nasypach kolejo- 


kając uprzednio starannie wejścia do 
nory, w celu zabezpieczenia się przed 
zimnem. Na wiosnę samica wydaje 
na świat 4—8 młodych. Miło jest obser- 


vować gromade bawią się su- 
słów, ustawicznie stających „słupka“. 
Zabawy ich są jednak ryzykowne, 
gdyż oko drapieżcy rafi za- 
uważyć j toteż 


Do powszechnie znanych па! 
ważny i silny chomik, zwi 
o długości, dochodzącej wraz z ogo- 
nem do.30 cm; ma оп czarniawy spód 
ciała, a wierzch brunatno-brązowy. 

z Głowa jego, ob- 
darzona bardzo sil- 
nymi siekaczami, 
jest krótka i gruba 
Po hokach głowy po- 
siada chomik duże, 
głębokie torby, w 
które zbiera pod- 
czas spącerów za- 
pasy ziarn i maga- 
zynuje je potem we- 

SIE gatunków 


Worki gardłowe 
chomika 


śpiżarniach pod пен chną 
Ile takiego ziarna potrafi 
budowli swej nagromadz mogą 
świadczyć rozkopy jego śpiżarni, w 
których znajdywano do 100 kg zboż 
Zimą śpi, jak inni jego krewniacy, 
z tą jednak żnicą, że podczas dni po- 
godnych i ciepłych norę swą na jakiś 
czas opuszcza. Mieszka najchętniej w 
okolicach bezleśnych wśród. zbóż. Mło- 
dych rodzi się do 15 okazów, toteż cho- 
mik należy do zwierząt bardzo płod- 
nych. Potomstwo przychodzi na świat 
ślepe i gołe. bko jednak młode cho- 
miki rosną i już w 9 dniu po urodze- 
niu przezierają. Wśród chomików 
spotykamy niekiedy osobniki o ubar- 
wieniu zupełnie czarnym, tzw. formy 
melanistycznee W Rumunii występu- 
je chomik, nieco odmiennej postaci 
(mniejszej długości), tzw. chomik 
Nehringa. 

Nad rzekami i strumykami połski 
mi żyje pospolity polnik ziemno- 
wodny, zwany także szczurem 
wodnym (Arvicola 
bius). Wielkością 
ra wędrowiego, 


ziemi. 
chomik w 


ma 


jednak кее ę 


strumykami żyje szczur wodny 


krótką i grubą, a ogon tylko na 7 em 
długi. Ubarwienie jego jest zmienne, 
od szaro-białego do czarno-lśniącego. 
Zamieszkuje prawie całą Europę, prze- 
bywając nieraz z dala od wody na mo- 


krych łąkach. Ти usypuje malutkie 
pagórki ziemi, wyglądem zbliżone do 

Gdy ierze sobie norę 
nad wodą, to u. e jej eruje wprost 
do wody. Mimo, że polnik nie posiada 
błon między! ch, to jednak 
odznacza ztuką pływania. 
Jest to zwierzę jeszcze bardziej płodne 
od poprzedn rodzi па, 


wiosnę i w końcu 5—6 małych. 
zkodliwość polnika polega na obgry- 
niu różnych korzeni; żerując ran- 
kiem i o zmierzchu, z przyjemnością 
objada się rzepką, marchwią czy ja- 
rzynami, 

Byłyby 


КН 


to cztery gryzonie 


Nad w oda czesto spotkać n możemy сти 
ra wodnego, inaczej polnika тїетто+ 
wodnego 
wielkości, mniej nam znane, niż szczu- 
ry i myszy, lecz od nich szkodliwsze. 
Całe szczęście, że posiadają one licz- 


ną „gromadę wrogów, (ак wśród dra- 
pieżców lądowych, jak wśród ptaków. 
drapieżnych. Stąd nauka: chrońmy 
nasze drapieżce i niepotrzebnie ich 


nie zahijajmy. 
DR WIESŁAW RAKOWSKI. 


[ШЇЇ p. Bohomolec de Pret lądowała w Warszawie 


Po kiikunastominutowym postoju sławna pilotka wystartowała do Paryża 


War awa. (Tel. wł). W sobo- 
tę przyleciała na lotnisko warszawskie 
z Paryża awionetka, pilotowana przez 
p. Paulinę Bohomolec de Pret. Uka- 
zała się ona jako jasny lśniący punkt 
na tle błękitnego nieba o godz. 11.35 w 
południe. Przelot,z Paryża do War- 
szawy łącznie z przymusowym lędo- 
waniem w Berlinie daje 8 godzin pracy 


Gdy zgrabna awionetka wylądowa- 
ła, ukaz się drobna główka kobieca 
opięta skórzanym hełmem. Do pilotki 


podbiegł 10-letni syn. Po przylocie 
pilotka zadysponowała 200 litrów ben- 
zyny do baka i 4 litry oliwy, „.aie 
ko, bo za 20 minut startuję do Pa- 


Na zapytanie przedstawicieli prasy, 
jaki cel ma jej przejazd, odpowiedzia- 
ła wesoło: 

— Spacerek! Jest to lot próbny do 
dalszego lotu, w którym zamierzam 
sięgnąć po rekord. 

Jaki to będzie lot, pilotka nie chcia- 
ła powiedzieć. 

W bufecie portu lotniczego czekała 
przygotowana herbata i zakąski, Matka 
pilotki, zamieszkała w Warszawie, 
przygotowała porządną paczkę na dro- 
gę powrotną. Pilotka nic prawie nie 
jadła, zaledwie parę kęsów kanapki z 
szynką i łyk alkoholu dla podtrzyma- 
nia sił. Na zaproszenie, aby usiadła, 
odpowiedziała odmownie. 

— Nie macie pojęcia, co to za roz- 
kosz móc stać po 8 godzinach siedze- 
nia w samolocie. To jedno jest rzeczy- 
wiście męczące. 

Poza tym przelot miała doskonały. 
Warunki atmosferyczne we Francji i 
Polsce były dobre, w Berlinie pogoda 
fatalna. 

— Za to teraz muszę się śpieszyć, bo 
będę leciała pod wiatr, toteż przed go- 
dziną 20 nie mam nadziei wylądowa- 
nia w Paryżu, zwłaszcza, że ten Berlin 

Nie zabrała nawet torebki czereśni, 
bo już nie miała na to miejsca. W a- 
wionetce ma bowiem spadochron, licz- 
ne zegary i orczyk» 


аа ZEE ZZ, 


W środę wybór 
marszałka Sejmu 


Warszawa. (PAT) Urzędujący 
wicemarszałek Sejmu Tadeusz Schae- 
tzel zwołał posiedzenie Sejmu na 
21 czerwca 1938 r. na godz 17,30 z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 

1) zakomunikowanie Izbie o zgonie 
śp. Stanisława Cara, marszałka Sejmu; 

2) wybór marszałka, Sejmu. 

Drugi punkt porządku dziennego na 
znak żałoby zostanie odroczony do 
dnia następnego, tj. do środy do godz. 
10 rano. 


— Pani nie ma nawet radiostacji 

— Cóż to wyczyn sportowy, jeżeli 
prowadzi radio? 

Pani Karolina żegna się z matką, 
syn i bratem, rotmistrzem, znanym 
z wyprawy jachtem „Dal* do Ameryki. 
rzeba dodać, że lotniczka caly 
czas z rodziną rozmawiała po francu- 
sku. Kilka lat temu pani Karolina 
wychodząc za mąż za p. de Pret przy- 
jęła obywatelstwo francuskie. "ога, 
mimo, że rozeszła się z mężem i ро- 
wróciła nawet do swego panieńskiego 
nazwiska, jednak nadal mieszka we 
Francji i łatwiej jest jej wysłowić się 
w tamtym języku. 

Samolot wchłonął w siebie 200 li- 


trów benzyny i 4 litry oliwy. Białość 
tego powietrznego ptaka wprost ośle- 
pia w słońcu. Lotniczka ostatnim 
kiwnięciem ręki żegna zebranych. Po 
chwili samolot był już wysoko w gó- 
rze, unosząc naszą bohaterkę daleko 
po za granice Polski. 


Szczęśliwy powrót 


Paryż. (PAT) Prasa paryska pod- 
kreśla wyczyn lotniczy Polki p. Boho- 
molec, członkini Paryskiego Amator- 
kiego Klubu Lotniczego, która szczę- 
śliwie wylądowała w sobotę na lotni- 
sku w Le Bourget o godz. 20,10, dokonu- 
jąc w ciągu jednego dnia przelotu na 
trasie Paryż — Warszawa — Paryż. 


Proces inż. Adama Doboszyńskiego 


jeszcze w czerwcu 


Rozprawa ma się odbyć przed upływem czasu, w którym 
mija termin aresztu 


Warszawa, (Tel. wł). Nadeszły 
tu wiadomości, iż sprawa inż. Adama 
Doboszyńskiego będzie przez Sąd O- 
kręgowy lwowski rozpatrywana je 
cze w końcu czerwca, prawdopodobnie 
tak, ażeby przed terminem, w którym 
upływa termin aresztu, sprawa zosta- 
ła rozpatrzona. Lada dzień oczekują 
we Lwowie nadesłania akt ze Sądu 
Najwyższego. 

Rozprawa ograniczy się tylko do 
rozpatrzenia rozprawy wyrokowej. — 


Przedstawiciel urzędu prokuratorskie- 
go domagać się będzie zmiany kwali- 
fikacji czynu, zarzucanego Doboszyń- 
skiemu w kierunku uznania działalno- 
ści jego za nielegalną w związku 
zbrojnym względnie bez słowa „zbroj- 
пута“, za со kodeks karny przewidu- 
je sankcję od 5 do 10 lat. 

We Lwowie bawił obrońca Doho- 
ńskiego adw. Stypułkowski, który 
vzyskał widzenie się z БОДО 

w 


Rokowania rządu praskiego r 
z mniejszościami narodowymi 


Oficjalny komunikat o dotychczasowym przebiegu narad 
i zapowiedzi na najbliższe dni 


Praga. (PAT.) Ogłoszono nastę- 
pujący komunikat oficjalny: 

„Prace rządu w ubiegłym tygodniu 
koncentrowaly się na zagadnieniach 
polityki narodowościowej, którymi 
zajmował się komitet polityczny mi- 
nistrów na wszystkich swoich posie- 
dzeniach. Ponieważ eksperci konsty- 
tucyjno-prawni i administracyjni, któ- 
rym rząd powierzył zbadanie wszyst- 
kich przygotowanych projektów zala- 
twienia zagadnień narodowościowych 
opracowali do niektórych punktów 
rządowego programu prac swoje opi- 
nie, z punktu widzenia merytoryczne 
go i formalnego, koniec tygodnia przy- 
niósł znaczne przyśpies i 
pach pracy komitetu politycznego mi- 
nistrów. W przyszłym tygodniu od- 


będzie się informacyjna narada рге- 
miera z przywódcami stronnictw ko- 
alicyjnych i przywódcami  koalicyj- 
nych klubów poselskich i senackich. 

„Wiadomości prasy, podające datę 
tej narady, są przedwczesne. Będzie 
ona dopiero ustalona, z czego wynika, 
ўе narada ta nie odbędzie się w po- 
niedziałek, ale raczej o jeden dzień 
później. 

„Postępy prac rządowych umożli- 
wiły już dziś przygotowania formal- 
nego, oficjalnego etapu rokowań rzą- 
du ze Stronnictwem Sudecko-Niemiec- 
kim, toteż komitet polityczny mini- 
strów przyjął wniosek premiera, aby 
rokowania ze Stronnictwem Sudęcko- 
Niemieckim, którego upełnomocnio- 
nych przedstawicieli premier kolejno 


poznał podczas dotychczasowych Kon- 
ferencyj przygotowawczych, były pro- 
wadzone przy współudziale ministrów 
resortowych. 

„Poszczególni ministrowie będę 
prowadzili wspólnie z premierem ro- 
kowania na temat zagadnień należą- 
cych do ich resortów. Rokowania ze 
Stronnictwem Sudecko - Niemieckim 
będą zatem prowadzili prawdopodob- 
nie: minister spraw wewnętrznych dr 
Czerny, minister szkół i oświaty naro- 
dowej dr Franke, który będzie miał 
za zadanie załatwienie i 


wielkiego i 
skomplikowanego zagadnienia kwestii 
kulturalnych i szkolnych, minister 
sprawiedliwości dr Derer, którego reż 
sort poza niektórymi mniejszej wagi 
zagadnieniami dotyczącymi admini- 
stracji sądowej, jest powołany do te- 
go, aby czuwać nad prawną formalną 
stroną całego projektu ustawy lub u- 
staw, które będą wynikiem rokowań 
oraz minister unifika. ustawodaw= 
stwa i administracji Szramek. 

„W przyszłym tygodniu będzie u+ 
stalona data konferencji premiera z 
przedsawicielami narodowości węgier= 
skiej i polskiej, do których w ubie 
głym tygodniu przesłano formalne za- 
proszenia.'* 


Nowy biskup kielecki 


Warszawa. (Tel. wł) W nie 
dzielę o godz. 9 rano Prezydent R. P. 
odebrał przysięgę na wierność Rzeczy- 
pospolitej od nowomianowanego bi- 
skupa ordynariusza kieleckiego ks, dra 
A. Kaczmarka. 

Po uroczystym akcie, przy którym 
obecni byli: w zastępstwie min. w. r. 
i o. p. wicemin. Aleksandrowicz, szef 
kancelarii cywilnej Prezydenta R, Р. 
oraz kapelan przyboczny Prezydenta 
ks. prałat Humpola, Prezydent Н.Р, 
zatrzymał ks. biskupa Kaczmarka na 
audiencji. 


Naczelna Rada Adwokacka 
ma już nominatów 


Warszawa. (Tel. wl) Prezydent 
R. Р. mianował dwunastu członków 
Naczelnej Rady Adwokackiej. Nomina- 
cję na członków otrzymali pp.: Bole- 
sław Bielawski (Warszawa), Stefa 
Dembiński (Poznań), Tadeusz J 
szewski (Lwów), Stanisław Jariczew 
(Warszawa), Jan Golkontt (Łódź), Z 
munt Jundziłł (Wilno), Tadeusz Mi- 
ksiewicz (Kraków), Franciszek Pa- 
schajski (Warszawa), Brunon Pokorny 
(Lwów), Konsziumty Terlikowski (Gro- 
dno), Zygmunt Sioda (Bydgoszcz) i Mi- 
chał Skoczyński (Warszawa). 

Naczelna Rada Adwokacka w skła- 
dzie 36 osób (24 z wyboru, 12 z nomi- 
nacji) odbędzie swe pierwsze posiedze- 
nie 25 bm. Rada dokooptuje jeszcze 
6 adwokatów z Warszawy. 
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Ń M A RP. 2 A) 
Warszawa, w czerwcu 

Jest rzeczą ogólnie znaną, że nasza 
propaganda zagraniczna nia stoi na tej 
wyżynie, jakiej by pragnął ogół spole- 
czeństwa i jak tego wymaga stanowisko 
Polski јако jednego z czołowych 
państw europejskich. Nasze zdobycze 
kulturalne, naukowe, czy gospodarcze 
przenikają poza granice Rzeczypospoli- 
tej w znikomych dawkach, a i wów- 
czas dzieje się to raczej za sprawą przy- 
chylnych nam obcokrajowców, niż z 
inicjatywy łych, którzy przede wszyst- 
kim są do tego powołani. 

Możliwe, że do zdobycia pewnego 
rozgłosu i dodatniego przedstawienia 
się innym narodom wystarczy branie 
udzialu we wszelkich wystawach mię- 
dzynarodowych, fakty jednak wskazują 
dobitnie, że najlepsze wyniki daje kon- 
takt bezpośredni, osobisty, jest оп bo- 
wiem bardziej celowy od wszelkich 
pawilonów,  zapełnionych tysiącami 
eksponatów. Te same fakty potwier- 
dzają opinię, że najlepszym czynnikiem 
propagandowym nie jest ani droga dy- 
plomatyczna, ani wystawy, popisy, czy 
oszałamiające na krótki okres sukcesy 
artystyczne, lub sportowe, — lecz ро 
prostu dobre imię, jakie się ma na go- 
spodarczym rynku danego kraju. Ja- 
kim ono jest, zależy tylko od przedsta- 
icieli naszego przemysłu i handlu, 
opierających swe interesy na eksporcie. 

fszak od rozwoju eksportu zależny 
iest bilans handlowy państwa, jego sal- 


а 
ә 
do dodatnie, czy ujemne. 

Wydawałoby się, że po dwudziestu 
latach niepodległości nasz przemysł i 
handel nabrał doświadczenia i stal się 
dostatecznie rzutki, by bez obawy, a je- 
dynie z myślą o godziwym zarobku wy- 
ruszyć na podbój obcych rynków, że po- 
da rękę polskim kupcom na obczyźnie 
i wykorzystując ich znajomość miejsco- 
wych stosunków, zorganizuje przewóz i 
sprzedaż towaru. 

„Szara“ rzeczywistość wygląda jed- 
nak zupełnie inaczej. Poza nieliczny 
mi towarami większość naszego ekspor- 
tu jest wybitnie rzeczą przypadku, a 
transakcje zawiera się albo na „dziko“, 
lub niesolidnie. No, i w ogóle dzieją się 
przeróżne dziwy. 

Właśnie w tych dniach przyjechało 
do stolicy kilku Polaków, których los 
rzucił w obce krainy, za dalekie ocea- 
ny. Drogę z Nowego Jorku do Gdyni 
przebyli, oczywiście, na naszym „Bało- 
тут“. W ogóle trzeba stwierdzić, że 
nasze nowe statki motorowe są wspa- 
niałymi obiektami propagandy. Wpraw- 
dzie inne państwa szozyca się posiada- 
niem kolosów morskich, urządzonych z 
wybujałym wprost luksusem, ale pol- 
skie motorowce, choć ustępują im za- 
równo со do wielkości, jak i komfort 
bezapelacyjnie zwyciężają je na odci 
kach bardziej „konkretnych“, jak p 
Че wszystkim stała liczna frekwem 
doskonała obsługa i pierwszorzędne je- 
dzenie. Dlatego też cudzoziemcy wolą 


jechać do Europy polskimi statkami, 
bogacze zaś amerykańscy uważają za 
najmilszą wycieczkę, przejeżdźkę wla- 
śnie naszym  motorowcem z Nowego 
Jorku na Bermudy. 

Ale wracajmy do przybyłych do 
Warszawy Polaków z obczyzny, Dwaj 
mieszkają od wielu lat w Ameryce Pól- 
nocnej. Powodzi się im wcale dobrze, 
Osłatnie lata poświęcają głównie ba- 
daniom, jaki towar polski można by 
wprowadzić na rynek amerykański. Ró- 
bili próby przeważnie zakończone nie- 
powodzeniem, bo zawiódł — polski do- 


stawca. Albo towar był gorszej jakości 
niż obiecywał, albo też madchodził z 
opóźnieniem. 


W tej chwili mamy na rypku ame- 
rykańskim towar — doslownie — bez- 
konkurencyjny: nasze szynki eksporto- 
wel Gdy pierwsze transporty pojawily 
się w restauracjach i sklepach z delika- 
tesami, powstał w rzeźniach w Chicago 
mały popłoch. Później większy, bo 
konkurent, okazał się groźny. Wysłano 
więc do Polski delegata, który zaanga- 
żował kilku pracowników naszych 
przedsiębiorstw, wyrabiających szynki 
eksportowe, sprowadzono z Polski ory- 
ginalne koryta (1), z których jedzą na- 
sze świnki, w ogóle urządzono świniom 
amerykańskim wszystko tak, jak mają 
ich „koleżanki“ w Polsce. Potem szyn- 
ki preparowali rzeźnicy z Polski. I co 
się okazało? Polskich szynek ліе moż- 
na „sfałszować"! Innymi słowy: nie ma 
dla nich konkurencji. Oczekiwano więc, 
że rynek amerykański zasypany zosta- 
nie przesyłkami szynkowymi z Polski, 
że polska szynka podbije żołądki Dola- 


rowiczów, tymczasem.. Tymczasem 
eksport jest źle zorganizowany i w nis- 


odpowiednich rekach (podobno żydow- 
skich), które pilnują, by zarobek pozo- 
stal tylko w „rodzinie. 


Inna sprawa. Polak. kupiec w Szang- 


| 
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haju, sprowadził z Polski kilka kołder, 
które korzystnie sprzedał, znalazły bo- 
wiem uznanie Chińczyków. Doszedł 
jednak do przekonania, że sprzedaż pôi- 
dzie lepiej, jeżeli kołdry będą nie — jak 
u nas — prostokątne, lecz — zgodnie za 
zwyczajem chińskim kwadratowe. 
Wysłał więc do Polski zamówienie 
na większą partię kwadratowych kol- 
der, podając w zamówieniu wymiar 
Transport nadszedł nie tylko z opóź: 
nieniem, ale koldry miały wymiar.. 
prostokątny, fabryka bowiem uznala, 
iż w zamówieniu podano błędny wy- 
miar, bo przecież kołdry mogą być tyl- 
ko prostokątne! Przedsiębiorczy Polak 
z Chin stracił pieniądze i przestał wie- 
rzyć w możliwości zamawiania towaru 
w ojczyźnie. 

Dalszy przykład złego zrozumienia 
doniosłości obsługi klienta i znaczenia 
zagadnienia eksportowego: Oto zamie- 
szkały na wyspie Bali kupiec polski do- 
wiedział się, że przygotowuje się wielką 
akcję budowlaną domków z grube) 
lykty. Wiedząc, że polska dykła na- 
leży do najlepszych w świecie, wysyła 
do Polski poważne zamówienie, Czeka 
kwartał, pół roku... — wreszcie po roku 
nadchodzi dykta. Ale w tym czasie 
domki zostały wzniesione, zagraniczny 
bowiem konkurent kupca otrzymał 
dyktę ze swego kraju na czas. 


Takich „historyjek słyszy się spora 
od przedsiębiorstw Polaków z obczyzny. 


Nic dziwnego, że po tych doświadcze- 
niach szukają kontaktu z kupcami i 
przemysłowcami innych krajów. A 


przecież polskie towary są i tanie i dob- 
re, mogą więc śmiało konkurować na 
wszystkich rynkach świata, stając się 
zarazem znakomitym czynnikiem рго- 
pagandowym. No, i nasz bilans han- 
dlowy wyglądałby wówczas znacznie 
korzystniej... 

А — 2. 
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же! ДЕ 
sezonie... Ale pani mogłaby śmiało stanąć do zawo- 
dów pływackich... 

— Woda to mój żywioł! Ale przyznam się panu, 
że pływanie to właściwie jedyny sport, który upra- 
wiam przyzwoicie. 

Nasycone słońcem fale kołysały ich pieszczotli- 
wie. Błękit nieba zdawał się zniżać ku nim i łączyć 
z wodą w jedną nieskończoność, pełną złocistych 
blasków. 

— Na pierwszy raz będzie dość dla pana — po- 
wiedziała nagle apodyktycznie. — Wracajmy do przy- 
stani! 

Płynęli teraz powoli, obok siebie, śmiejąc się i żar- 
tując beztrosko. Na przystani, prócz nich, nie było 
nikogo. Jedynie na drugim brzegu Wisły, piasczysta 
plaża miejska roiła się od barwnych kostiumów ką- 
piących się tłumów. Dochodziły stamtąd wesołe 
okrzyki i piski dzieci oraz dźwięki orkiestry plażowej. 

Ogarnęło ich jakieś rozleniwienie. Położyli się na 
drewnianym pomoście, w gorących promieniach po- 
łudniowego słońca. ^7 < 

Panna Polańska pierwsza przerwała tę słoneczną 
sjestę, 

— A teraz przejedziemy się kajakiem — zapro- 
ponowała, zrywając się nagle. 

Popłynęli w górę rzeki i dopiero za mostem Po- 
niatowskiego zawrócili, odkładając wiosła i dając się 
nieść prądowi wody. 

— 0 czym pan teraz myśli? — zapytała. 

— Myślę o pewnym poecie, z którym wczoraj dy- 
skutowałem.., 

— Ach, to musiała być bardzo interesująca roz- 
mowa, skoro pan o niej nawet teraz myśli — rzekła 
nieco ironicznie, 
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sumiennie swe obowiązki i fakt ten pogłębiał tylko je- 
go niechęć. 

Może w tydzień po słynnym wieczorze z Topol- 
skim, Staszek połączył się telefonicznie z magistra- 
tem, prosząc do telefonu pannę Polańską. Odpowie- 
dziano mu, że panna Polańska od dwóch dni nie pra- 
cuje już więcej. w magistracie. Dostała podobno posa- 
dę w jakimś prywatnym przedsiębiorstwie, Nieznany 
był również jej adres prywatny. 

Tego dnia po południu, Staszek poszedł na wyści- 
gi konne. Nie grał tym razem, nie interesował go bieg 
koni. Wmieszał się w tłum zakrzyczany; obszedł kil- 
kakrotnie cały plac dokoła, zajrzał na trybuny, przez 
dłuższą chwilę stał przed kasami totalizatora. Wszę- 
dzie wypatrywał smukłej, dziewczęcej sylwetki w sza- 
rym kostiumie, o niezapomnianych oczach koloru u- 
kraińskiego nieba. Setki kobiet ładnych i szykownych 
przesuwały się przed nim, lecz wśród nich nie było 
tej, której pragnął, nie było panny Krysi. Wreszcie 
zniechęcony powrócił do domu. 

Z chwilą, gdy uświadomił sobie, że spotkanie je- 
go z panną Polańską zależy już tylko od jakiegoś przy- 
padku, od straszliwego zbiegu okoliczności, tym żyw- 
sze stało się pragnienie zobaczenia jej jak najprędzej. 
Czasem w wirze pracy redakcyjnej majaczyła mu nie- 
spodziewanie przed oczyma jej zgrabna sylwetka, 
czasem na ulicy wydawało mu się, że ją widzi, w tłu- 
mie przechodniów, aby zaraz potem przekonać się o 
swej omyłce. Gdy zwierzył się raz Felkowi ze swej 
przygody i daremnych poszukiwań, tenże pokiwał nad 
nim głową z ubolewaniem: 

— Z kobietami to tak zawsze! Nie patrzysz na te, 
które są, a pożądasz tej, której nie ma! A ja ci dam 
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dobrą radę: dziś jest niedziela i masz wolne popołud- 
„nie... 

— Mam i nie wiem co z czasem zrobić... 

— Jedź ze mną na lotnisko. Mam dziś lot trenin- 
„gowy i zabiorę cię jako pasażera. 

— Świetnie! 

— Lepiej pobujać trochę w obłokach niż szukać 
ma ziemi jakiejś dzierlatki i to bezskutecznie! 

Felek był wiceprezesem Akademickiego Klubu 
Lotniczego i jednocześnie jako pilot dyplomowany, 
porucznik-lotnik rezer był instruktorem mlodych 
adeptów lotnictwa. Niedawno właśnie Klub otrzymał 
od wojskowości nowy samolot i Felek mógł na nim 
odbywać loty ćwiczebne. 

Gdy Staszek siedział już w samolocie wojskowym, 
na miejscu obserwatora, zapinając pas, Felek nacią- 
gał tymczasem powoli lotniczy kombinezon, 

— Latałeś już? — zapytał nieufnie. 

— Jedynie na cywilnych samolotach komunika- 
cyjnych... 

— Ech — Felek skrzywił się pogardliwie — to tak 
jakbyś nie latał wcale. 

— Tylko pamiętaj: nie mam zamiaru skręcić 
karkiu! 

— Nie zależy mi na twym karku, tylko na apa- 
racie, za który odpowiadam! 

Wystartowali gładko. Po kilku okrążeniach nad 
Warszawą, strzałka wysokomierza wskazywała 800 
m. Felek skierował teraz aparat w stronę Dęblina. 
Lecieli wzdłuż Wisły, wznosząc się co raz wyżej. Sta- 
szek wychylony poza burtę, obserwował statek pasa- 
żerski, płynący środkiem rzeki, a wyglądający z tej 
wysokości, jak dziecinna zabawkn, gdy nagle poczuł 
uderzenie w ramię. Felek, odwróci ү się ku niemu, 
krzyczał mu coś wprost do ucha. Zrozumiał jedynie, 
ёе pyta się, czy pas zapięty, i skinął potakująco. Fe- 
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— То ty znasz tę panią? — zapytał. wreszcie, 
jakby przytomniejąc. 

— Nie znam — śmiał się Staszek. 

— Hm... W każdym razie masz dobry gust. 

Aż do domu nie powiedział już ani słowa, od cza- 
su do czasu tylko głęboko i żałośnie wzdychając. 

Nazajutrz, gdy Staszek zjawił się na przystań, 
panna Polańska już tam plażowała. W kostiumie ką- 
pielowym nie była tak szczupła, jak się Staszkowi 
dotąd wydawała, tylko drobna, lecz bardzo pięknie 
zbudowana. Po przywitaniu skoczył zaraz do kabiny, 
aby się przebrać. Panna Polańska powitała go, gdy 
wrócił, wybuchem śmiechu. 

— Blada twarz! Widać zaraz, że pan stroni od 
słońca! Przy panu wyglądam jak murzynka! 

Była istotnie ślicznie i jednostajnie na bronz opa- 
lona i wyglądała jak posągowe uosobienie młodości, 
radości i piękna. 

— Pójdziemy do wody? — zapytał Staszek, tro- 
chę speszony swą „Шайа“ skórą. 

— Chodźmy! — odpowiedziała wesoło, zerwawszy 
się jednym susem. 

Wskoczyli razem do wody. Lecz panna Polańska 
doskonała pływaczka wyprzedziła go wnet o kilka 
metrów: Pływała prawidłowym „crawlem*, zgarnia- 
jąc wodę rytmicznym ruchem zgrabnych, silnych ra- 
mion i oddalając się coraz bardziej, mimo wysiłków 
Staszka, który chciał ją dogonić. Podrażniony był 
sportowej, lecz widział bezcelowość 
swyc” wysiłków. Toteż wkrótce zrezygnował z walki 
i położył się na wygrzanej słońcem wodzie. 

— Już pan spuchł? — zapytała wesoło, przypły- 
nąwszy do niego. 

— Nie mam treningu — odpowiedzia] nicco kwa- 
śno. — Dziś po raz pierwszy jestem w wodzie w tym 


„Elemka” nie popłynie 
w podróż naukową 


Gdynia. (Tel 
sa polska rozpi 
sprzedaży statk 


wł.) Ostatnio pra- 
wała się na temat 
żaglowego „Elemka”, 


który po jedynej swej podróży propa- 
i stoi bezczynnie od 
„Elem- 
ez specjalną 
есу złotych, 


gandowej do А. 
kilku lat w porcie gdyńskim. 
Ка“, nabyta za granicą prz 
komisję L. M. К. za 200 ty! 
wyremontowana kosztem 175 tysięcy 
guldenów w Stoczni Gdańskiej, po od- 
byciu jedynej podróży, a mimo to nie 
nadająca się do nowych podróży, mia- 
ła być sprzedana obywatelowi amery- 
kańskiemu Riissowi. 

Riiss, były dyrektor firmy „Nobel“ 
w Polsce, przybywszy z Ameryki do 
Gdyni, zainteresował się statkiem, 
przy czym poinformował prasę gdyń- 
ską o sobie jak i swych planach zwią- 
zanych z nabyciem „Elemki", 


Reflektant na „Elemkę* był swego 
czasu — jak opowiadał prasie — ko- 
mandorem floty amerykańskiej, na- 
stępnie attaché wojskowym amery- 
kańskim na Kremlu, później dzienni- 
karzem, wreszcie dyrektorem firmy 
„Nobel* w Polsce. Obecnie zamierza 


Lublin przywraca hejnał 
Z XVII wieku 


Lublin. (Tel. wł) Rada Arty- 
styczna m. Lublina postanowiła na 
ostatnim swym posiedzeniu przywró- 
cić hejnał lubelski z 17 w. 


Hejnał ten, grywany przez blisko 
200 lat z wieży Krakowskiej, zniesio- 
ny był przez zaborców w okresie nie- 
woli. 2 chwilą odzyskania niepodle- 
głości zamiast hejnału z wieży Kra- 
kowskiej  rozlegały się trzy razy 
dziennie grane pieśni patriotyczne. 


Po raz pierwszy odegrany będzie 
hejnał z 17 wieku w dniu 15 sierpnia 
rb, w rocznicę nadania Lublinowi 
przez króla Łokietka prawa założenia 
miasta w roku 1317. Odtąd hejnal 
ten rozbrzmiewać będzie codziennie 
о godz. 8, 12 i 21. 


poświęcić się hadaniom okolic ройріе- 
gunowych, dlatego też postanowił od- 
być podróż naukową na „Elemce* w 
okolice morza Beringa, w której mieli 
wziąć udział wybitni uczeni amery- 
kańscy i polscy. Aby zainteresować 
swą podróżą Amerykę, wydał w wiel- 
kiej ilości broszurę, w której opisał 
swą przeszlość і przedstawił siebie ja- 
ko uczonego i badacza okolic podbie- 
gunowych, w zakończeniu zaś oświad- 


czył, że poszukuje współuczestników 
wielkiej wyprawy. 

Niestety reflektant, który chciał 
sam sfinansować całą wyprawę, nie 
rozporządzał dostateczną gotówką, to- 
też za statek ofiarował podobno tylko 
kilkadziesiąt tysięcy złotych, podczas 
gdy „Elemka“ kosztowała wraz z grun- 
townym remontem i nowymi żaglami 
około pół miliona złotych. Ta niska 
cena jakoby była powodem, że umowy 
sprzedażnej nie podpisano. 

„Elemka* nadal więc będzie stać 
pod polską banderą w porcie gdyń- 
skim aż znajdzie się amator, który za- 
płaci odpowiednią cenę za statek, bę- 
dący dziś bezużytecznym, 


Hołd Pomorza dla armii 


Toruń. (Tel. wł.) Toruń jako sto- 
lica Pomorza święci uroczyste dni, w 
których społeczeństwo pomorskie dało 
wyraz swym serdecznym uczuciom dla 
wojska i wykazało dla armii swą ofiar- 
ność, fundując dla pomorskich pul- 
ków piechoty i artylerii sztandary, za- 
kładając ośrodek sportu lotniczego i 
ofiarowując armii wielką ilość sprzętu 
bojowego. 

Uroczystościom wczorajszym towa- 
rzyszyła słoneczna i ciepła pogoda. Od 
świtu już ściągały na miejsca zbiórek 
nieprzejrzane tłumy ludności, delega- 
cje, organizacje i stowarzyszenia spo- 
łeczne ze sztandarami. 

Marszałek Śmigły Rydz przybył spe- 


cjalnym pociągiem na pięknie udeko- 
rowany dworzec Toruń-miasto o godz. 
8,30. 
Po krótkim powitaniu naczelny 
wódz w otoczeniu ministra spraw woj- 
skowych Kasprzyckiego, ministra ko- 
munikacji Ulrycha, świty i zgromadzo- 
nych dostojników, wyszedł przed dwo- 
rzec i przy dźwiękach hymnu narodo- 
wego przeszedł przed frontem kompa- 
nii chorągwianej. Następnie marszałek 
Śmigły Rydz przywitał się ze zgroma- 
dzonymi przed dworcem osobistościa- 
mi, po czym po przejściu przed fron- 
tem kompanii harcerzy odjechał samo- 
chodem na lotnisko, gdzie rozpoczęiy 
się wielkie uroczystości pomorskie. 


Uroczystości kuczciśw. Andrzeja Boboli 
w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.) Wezoraj 
odbyły się w Warszawie dalsze uro- 
czystości ku czci św. Andrzeja Boboli. 

O godz, 9,30 па placu Zamkowym 
odprawiona zostala uroczysta msza 
święta przed wyniesionymi z katedry 
i ustawionymi na ołtarzu relikwiami 
św. Andrzeja Boboli, 

Za bramą zegarową w głębi placu 
koło wylotu ulicy Świętojańskiej, na 
tle Пар o barwach narodowych i pa- 
pieskich, spływających z wysokich 


Bójka na noże w szkole podczas lekcji 


Tarnów. (Tel. wł.) Sąd Okręgo- 
wy w Tarnowie rozpatrywał sprawę 
Franciszka Ciągły, kierownika szkoły 
powszechnej w Pustkowiu w powiecie 
dębickim, oskarżonego o zamknięcie 
na dwie godziny w klaste 7 uczniów 
w wieku od 11—12 lat. 

Na rozprawie oskarżony przedsta- 
wił okropne warunki, w jakich musi 
pracować nauczycielstwo w szkole w 
Pustkowiu. Do szkoły tej uczęszcza 
kilku niesfornych chłopaków wiej- 
skich, którzy są postrachem nauczy- 
cielek. 

Pewnego dnia podczas lekcji geo- 
grafii kilku uczniów, nie zważając by- 
najmniej na obecność nauczycielki, 
wyszło na środek izby szkolnej i roz- 
poczęło bójkę przy pomocy różnych 
narzędzi, m. in. noży. Nauczycielka, 
nie mogąc powstrzymać chłopaków 
od bójki, wybiegła z klasy i powiado- 
mita o tym kierownika, który awan- 
turników zatrzymał w szkole na. dwie 
godziny, aby umożliwić innym ucz- 


niom 
domu. 

Rozrost zdziczenia oskarżony tłu- 
maczył sądowi tym, że jest to wynik 
zgubnego wpływu rodziców, okolica 
bowiem zamieszkana jest przez ele- 
ment przestępczy, ponadto personel, 
składający się z nauczycielek, obawia 
się wprost, wskutek stałych aktów 
terroru ze strony uczniów, przycho- 
dzić do szkoły. 

Badani młodzi awanturnicy przed- 
stawili bójkę w klasie јако... zabawę 
„w wójta”, która ma polegać na tym, 
że kto zostanie nim obrany, tego biją 
inni. Głównym winowajcą miał być 
zdaniem awanturników Tan 
Szewc, który nie stawił się jednak da 
sądu, gdyż zranił kogoś nożem i oba- 
wiał się, że podczas bytności na roz- 
prawie zamkną go w areszcie. 

Sąd, uwzględniając te wszystkie 
okoliczności łagodzące, skazał kierow- 
nika szkoły ma 2 tygodnie aresztu z 
zawieszeniem na 2 lata. 


spokojny powrót ze szkoły do 


Czy w Polsce zacznie żyć uczciwie? 


Warszawa. (Tel. wł.) Ostatnio 
przybył do Warszawy 
Góral, który opuściwszy 
256-laty, wyjechał йо 5 
czonych, gdzie przyłączył się do gro- 
пеј szajki mytników alkoholo- 
wych. O pi dzie Górala dowie- 
działa się policja, która go aresztowała 
w obawie, że zacznie w Polsce swoją 
działalność przestępczą. 

Z przeprowadzonych dochodzeń 
zało się, że Góral w okresie prohi- 
założył szajkę przemytników, 
która dysponowała specjalną flotyliq 
statków dla przewozu” alkoholu. Wo- 
bec tego, że szajka Górala stanowiła 
groźną konkurencję dla bandy osła- 
wionego Al Capone'a, dochodziło nie- 
raz do krwawych utarczek. W rezul- 
tacie obie bandy połączyły się, rohiąc 
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doskonałe interesy na przemycie. Kie- 
dy jednak prohibicja uległa zniesie- 
niu, przemyt nie opłacał się, a bandy 
ite, Góral utrzymywał się 
zędzonych pieniędzy. Ale 
zerpały, dlatego też Góral, 
jako obywatel polski, postanowił wró- 
cić do Polski. 


Podczas przesłuchiwania oświad- 
czył on, że zerwał zupełnie ze swoją 
dotychczasową działalnością i pragnie 
w Polsce rozpocząć nowe, uczciwe ży- 
cie. Na skutek takiego oświadczenia, 
policja wypuściła Górala na wolność, 
ma go jednak pod obserwacją. 


Czy niebezpieczny przestępca z A- 
meryki zacznie uczciwe życie w Polsce 
i czy w nim wytrwa przyszłość 
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strajkó! 


masztów, zakończonych stylizowany- 
mi orłami, ustawiono prowizoryczny 
ołtarz polowy, przybrany kwieciem i 
zielenią. Z ołtarza wznosił się wyso- 
ko w górę prosty drewniany krzyż. 

Już na długo przed rozpoczęciem 
mszy św. plac Zamkowy wypełniły 
ustawiając się wzdłuż chodników 
koło Zamku i po przeciwnej stronie 
wzdłuż domów огах w wylotach ulice 
starego miasta, liczne poczty sztanda- 
rowe: organizacyj b. wojskowych, 
stowarzyszeń katolickich, związków i 
organizacyj społecznych i młodzieżo- 
wych. 

Pośrodku placu zajęli miejsca 
przedstawiciele wszystkich warstw i 
stanów społecznych. Licznie repre- 
zentowany był korpus oficerski gar- 
nizonu stołecznego. Dalej za kompa- 
nią honorową wojska, ustawioną 
irontem do ołtarza, koło kolumny 
króla Zygmunta, ustawiły się delega- 
cje oraz pielgrzymki, przybyłe z in- 
nych dzielnic kraju. W szczególności 
licznie reprezentowana była ludność 
katolicka województw lwowskiego, 
tarnopolskiego, stanisławowskiego i 
województw wschodnich. 

O godz. 9,30 przy dźwiękach hym- 
nu narodowego przybył prezydent 
R. P. w otoczeniu domu wojskowego i 
wilnego, zajmując miejsce w spe- 


cjalnej loży, ustawionej przed ołta- 
rzem, 
W krzeslach zasiedli: p. wicepre- 


mier Kwiatkowski, marszałek Senatu 
Prystor, wicemarszalek Sejmu Schae- 
tzol, członkowie rządu, prezes №, I. К. 
gen. Krzemieński, podsekretarze sta- 
nu, przedstawiciele najwyższych in- 
stytucyj sądowych w państwie, gene- 
ralicja, przedstawiciele władz admi- 
nistracyjnych i samorządowych. 

О godz. 9,40 przy wtórze pieśni 
religijnych i dźwiękach dzwonów ka- 


tedralnych wyniesiono w procesji 
trumnę z relikwiami św. Andrzeja 
Boboli. 

W chwili, gdy procesja zbliżyła 


się do ołtarza, do trumny z relikwia- 
mi podszedł prezydent R, P. i złożył 
na niej jako votum — swój Krzyż 
Niepodległości z Mieczami. 

Trumnę z relikwiami świętego An- 


drzeja Boboli ustawiono na ołtarzu 
u stóp krzyża. 

Na podniesieniu obok ołtarza Zza- 
jęli miejsca dostojnicy Kościoła: J, E. 
ks, arcybiskup Cortesi nuncjusz 
apostolski — w otoczeniu członków 
nuncjatury, ks. arcybiskup Gall, ks. 
biskup Jasiński, ks. biskup Łukomski. 

Po ceremonii wyprowadzenia Te- 
likwij i ustawieniu ich па ołtarzu, 
rozpoczęła się uroczysta msza ŚW. 
którą celebrował ks. arcybiskup Jał- 
brzykowski, a koncelebrował ks, Кат» 
dynał Kakowski. Podniosłe kazania 
wygłosił ks. biskup Jasiński, ordyna« 
riusz łódzki. W czasie mszy św. pie- 
nia religijne wykonał chór, złożony 2 
1500 osób. 

Po mszy św. ks, kardynał Kakow- 
ski udzielił zebranym tłumom wier- 
nych błogosławieństwa, po czym na- 
stąpiło chóralne odśpiewanie „Boże 
coś Polskę“ i „Kto się w opiekę". 

Po nabożeństwie nastąpiło uroczy- 
ste przeniesienie trumny z relikwiami 
świętego Andrzeja Boboli z powrotem 
do katedry. 


Likwidowanie strajków 


Łódź, 19. 6. W Strykowie zastraj- 
kowali robotnicy, zatrudnieni przy re- 
gulacji brzegów rzeki Moszczenicy. _ 

Strajkujący domagali się podwyż 
szenia akordowych płac, które były 
niewspółmiernie niskie i uregulowa- 
nia samych robót, gdyż wskutek nie- 
zabezpieczenia rzeczki roboty były zry- 
wane i robotnicy tracili na tym. W 
wyniku konferencji, odbytej pod prze- 
wodnictwem inspektora pracy przyby- 
łego z Łodzi, sprawy sporne zostały 
unormowane i robotnicy przystąpili do 
pracy. p 

Zlikwidowany został również strajk 
we firmach budujących sanatorium 
Ubezpieczalni Społecznej w Tuszynku. 
Firma Zarzycki zgodziła się na konfe- 
rencji z udziałem inspektora pracy na 
podwyższenie płac i uzgodniła warun- 
ki tak, że wszyscy robotnicy przystą- 
pili do pracy. Strajk ohejmował około 
250 robotników. 

Wożnice, którzy prowadzą od 5 
miesięcy akcję о zawarcie umowy 
zbiorowej, ostatnio rozstrzygnięcie 
sporu powierzyli władzom administra- 
cyjnym. Do czasu decyzji tych władz 
akcja strajkowa została ze strony wo- 
źniców wstrzymana. Niezależnie od 
tego Związek Woźniców wystosował 
specjalny memoriał da Urzędu Woje- 
wódzkiego, prosząc o wprowadzenie 
przymusowych praw jazdy dla furma- 
nów na wzór praw jazdy dla szoferów. 
Związek wskazuje, że w ten sposób 
wyeliminuje się niepowołane osoby, 
które nie mając kwalifikacyj zawodo- 
wych powożą końmi, wyrządzając kon- 
kurencję zawodowym furmanom. 


KRONIKA ŁODZI ` 


Procesja na Starym Mieście, Wczoraj 
w dalszym ciągu uroczystości Bożego 
Сі odbyła się w kościele Wnieho- 
ia Najśw, Marii Panny na Starym 
о godz. 10, po której na- 
a. Wzięły w niej również 
je wiernych z innych para- 


fij łódzkich. 

W innych kościołach nabożeństwa od- 
były się wedlug zwykłego niedzielnego 
rozkładu, ? 

Tygodnik „Narodowe Życie Gospodar- 
сте" znów został skonfiskowany. Jest to 
już piąta konfiskata tego nowego pisma. 

Widzew doczeka się oświetlenia, Ze 
względu na to, wiele ulic na przed- 
mieściach Łodzi nie posiada dotychczas 
należytego oświetlenia, władze miejskie 
postanowiły przeprowadzić instalację 
świetlną na ulicach Widzewa, Zarzewa, 
Спојеп i Bałut oraz Radogoszcza, 

Na Widzewie otrzymają światła na- 
stępujące ulice: Teodora, Tunelowa, Fa- 
bryczna od Przędzalnianej do Żelaznej; 
na Zarzewie ulice — Podhalańska i Kos- 
suka; na Chojnach — ul. Kapliczna, Sej- 
mowa, Strycharska i Katowicka; na Ba- 


łutach — ul. Bystrzycka, Dniestrzańska, 
Poranna, гака, Morska, Lubeckiego, 
Matejki, Stokowska i Bracka oraz па 
Radogoszczu — ul. Aleje Róż. Ulice te 
otrzymają ogółom 110 lamp. 160-wato- 


т. Omicz-Dresze- 


wych, a poza tym ul. Ge 
lenie elektrycz- 


ra posiadać będzie oświ 
nych lamp 300-watowych, 


Nie udało się zatrzeć śladów defraudacji 


Kołomyja. (Tel. wl) Sąd Okrę- 
gowy w Kołomyji rozpatrywał sprawę 
Tadeusza Sozańskiego, b. urzędnika 
Komunalnej Kasy Oszczędności w Śnia- 
tynie „oskarżonego o defraudację. 

Sozański dopuszczał się systema- 
tycznie nadużyć, które starał się ukryć 
przez wystawianie fałszywych asygnat 
kasowych i stworzenie fikcyjnego kon- 


ta Sądu Grodzkiego w Zabłotowie, Oba- 
wiając się wykrycia defraudacji, po- 
szedł nocą do biura i podpalił księgi. 
Księgi jednak w całości nie spłonęły, 
przeto Sozański wystawił nowe asy- 
gnaty na brakujące pozycje, co spowo- 
dowało wykrycie nadużyć, 

Sąd skazał defraudanta na 2 i pół 
roku więzienia. 


Egzotyczna aktorka — Dorothy. Lamour 


Wystąpi ona m. i. we filmie osnutym na tle zaginięcia 


Król alchemii 


kosmetycznej 


w Hollywood 


Każdy aktor i każda aktorka 


poddać się musi przed pierw- 


szym występem na ekranie próbom Maksa Factora 


Mimo to, że Ameryka jest wielką repu- 
bliką demokratyczną, znamy pokaźną liczbę 
skrólów* miłościwie panujących w U. 5, A. 
Wiemy dobrze, że „królem“ przemysłu auto- 
mobilowego jest Henryk Ford, „królem“ 


gieldy — Morgan, „królem“ nafty — Rocke- 
feller. 


Gdybyśmy chcieli wyliczyć liczbę 
* zabrakło by nam miejsca. Pragnę: 
libyśmy bliżej zająć się jedynie „królem“ 
kosmetyki, Maksem Factorem. Jest on 
„władcą państwa filmowego“ w Ameryce. 
Hollywood nazwano kuźnią piękności kobie- 
сеј. I słusznie, Nigdzie bowiem sztuka ma- 
quillage'u, podnoszącego urodę kobiecą, nie 
stoi na takiej wyżynie jak w Hollywood. 
96 procent gwiazd filmowych — to klientki 
Maksa Factora. On decyduje o powodzeniu 
gwiazd filmowych, on przyczynia się do te- 
go, że gwiazdy filmowe wyglądają tak pięk- 
nie i kusząco na ekranie. 

Factor posiada na całym świecie swoje 
własne szkoły i oddziały. 83 kraje objęte są 
placówkami tego potentata kosmetycznego. 
Ostatnio nawet do Polski przyjechał jeden 
z jego londyńskich dyrektorów, aby i u nas 
urządzić pokaz sztuki kosmetycznej. 

Bardzo często, nawet piękne kobiety, 
psują swój wygląd nieodpowiednio dobra- 
nymi środkami kosmetycznymi. To puder 
nie odpowiada cerze, to znów pomadka kłóci 
się z kolorem policzków. Tej rażącej dyshar- 
monii zapobiegł Maks Factor. I піс dziw- 
перо, że włada on jednym z najpoważniej- 
szych przemysłów świata. 

Gdybyśmy chcieli przedstawić Czytelni- 
kowi jak wyglądają studia. Factora w Holly- 
wood, musielibyśmy wydać tom cały. Labo- 
ratorium Factora zajmuje kompleks wiel- 
kich gmachów, w których znajdują się nie- 
słychanie luksusowo urządzone gabinety — 
kabiny, wyposażone w specjalne oświetlenie 
imitujące Światło słoneczne, światło świec 
lub jupiterów, stosownie do tego jak wypa- 
dają zdjęcia. Poza tym istnieją gabinety, 
przeznaczone wyłącznie dla brunetek, blon- 
dynek jak Carola Lombard, Franciszka Gaal, 
poza tym gabinety dla szatynek jak Sylvia 
Sidney. Każdy najbardziej nieuchwytny od- 
cień włosów posiada odpowiednio spreparo- 
wany maquillage i odpowiednie oświetlenie 
kabiny. 

Jak już zaznaczyliśmy, prawie wszystkie 
wielkie wytwórnie pracują z Maksem Faeto- 
rem. Ciekawe, że każda gwiazda sprowadzo- 
na do Ameryki, musi swe pierwsze kroki 
skierować do ateliers Maksa Factora, Tam 
zmienia się dosłownie charakteryzację i pró- 
by nowej charakteryzacji pokazują się na 


Sympatyczna aktorka 


Frauke Lauterbach i Wiktor Staal, odtwórcy 
głównych ról we filmie „Kuglarz“. 


specjalnym ekranie. Factor bowiem posiada 
w swych gmachach nowocześnie urządzoną 
kabinę projekcyjną ze specjalnymi ekrana- 
mi. Na seansie są obecni poza Factorem: 
reżyser filmu, producent, szereg rzeczoznaw- 
ców technicznych oraz sama „gwiazda“, Po 
seansie dokonuje się szereg przeróbek, aż 
wreszcie „gwiazda” jest tak ucharakteryzo- 
wana, że można rozpoczynać zdjęcia. 

Maks Factor pochodzi podobno z Polski 
i wyemigrował do Ameryki przed 30 laty. 


lotnika amerykańskiego 


Trzy lata temu Dorothy Lamour była 
windziarką w wielkim hotelu w Chicago. 
Przed dwoma laty awansowała na stanowi- 
sko śpiewaczki w radio, a obecnie jest uzna» 
ną „gwiazdą” filmową. Oficjalne uznanie jej 
na „gwiazdę” odbyło się uroczyście po pre- 
mierze filmu „Królowa dżungli“. Płaszcz 
koronacyjny nowej „gwiazdy” kosztował za- 
ledwie 50 centów, tyle bowiem wynosił 
koszt sarongu, który Dorothy Lamour nosi 
w swych egzotycznych filmach. 

Film „Królowa dżungli“ był sukcesem 
na miarę światową, a następny film egzo- 
tyczny „Huragan“, utrwalił popularność 


Imperio Argentina, 


prawdziwie hiszpańska рї 
kiej „Andaluzyjskie noce”, 


Trzeci film Sonii Henie 
pt. „Mąż z obłoków'* 


Jeszcze rok temu nikt nie przypuszczał: 
by, że znakomita łyżwiarka, jedenastokrotna 
mistrzyni świata, Sonia Henie, potrafi zdo- 
ak wielkie laury w dziedzinie filmowej. 
uż z gazet wiemy, że Sonia Henie zn 
duje się w pierwszej dziesiątce najpopular- 
niejszych gwiazd świata, do której należą 
między innymi Shirley Temple, Greta Gar- 
bo, Joan Crawford, Norma Shearer itd. Po- 
zycję tę zdobyła Sonia dzięki swemu talen- 
towi, który — jak się obecnie okazuje — 
uwydatnił ko w mistrzowskiej je- 
ździe na 1 onia czuje się świetnie 
przed obiektywem, zachowując naturalność 


Fot. Warsz, Kin, Sp. Akc.i szczerość w grze. Dwa poprzednie filmy 


ość, wystąpi w ciekawym obrazie produkcji niemiec- 


Fot. Warszawska Sp. Kinemat 


Sonii Henie, tj. „Jedna na milion“ i „Ksią: 
żę X* dały znakomity pogląd na jej talent, 

Obecnie Sonia Henie ukończyła trzeci 
film pt. „Happy landing" (Mąż z obłoków) 
z udziałem Jean Hersholta, Don Ameche. 
aż z obłoków* to komedia, w któ- 
ja toczy się w Nowym Jorku i Nor- 
wegii. wenementem tego filmu są na 
zwyczaj barwne i ryzykowne produkcje $o- 
nii Henie w jeździe na lodzie, nie mają- 
cych sobie równych w świecie, 


rej ak 


_ „Mścicieleć — 
film większy niż „Bengali“ 


Twórca „Huraganu*, słynny John Ford 
zrealizował nowy film pt. „Mściciele”, Te- 


M EK A U 


egzotycznej „gwiazdy”. Zachęcona tym 
wielkim powodzeniem egzotycznych filmów, 
wytwórnia „Paramount postanowiła zreali* 
zować w nadchodzącym sezonie jeszcze trzy 
filmy tego typu. Powstały więc takie filmy 
jak: „Miłość w dżungli“, „Meksykańska 
krew“, „Tahi Równocześnie nakręcono 
także film „Zew Północy”, Tutaj Dorothy 
Lamour jest bohaterką filmu, którego akcja 
rozgrywa się na Alasce. 

„Miłość w dżungli“, to film zrealizowa« 
ny całkowicie w kolorach, podobnie zresztą 
jak film „Tahi Ciekawy bardzo jest te» 
mat filmu „Miłość w dżungli“. Film osnuto 
na tle synnego w swoim ie zniknięcia, 
znanego lotnika amerykańskiego Paula Red- 
ferna, który podczas przelotu nad Oceanem 
Spokojnym, zaginął i przez szereg miesięcy 
nie dawał znaku życia. Dopiero ekspedycja 
zorganizowana przez wielki koncern praso« 
wy, odnalazła Redferna na jednej z wysepek 
Archipelagu Malajskiego, całego i zdrowego. 
Nadomiar wszystkiego, Redfern nie objawiał 
żadnej chęci do powrotu na łono cywilizacji. 
Powód oczywiście był natury romantycznej, 
Okazało się bowiem, że Redfern zakochał 
się w córce jednego z wodzów. 

Podobnie egzotyczne tło posiadają pozo. 
stałe filmy uroczej aktorki. 


Jutta Freybe, 


jedna z „gwiazd* ekranu niemieckiego. 
U;rzymy ją wkrótce we filmie „Zlodziejka”, 
Fot. Warsz, Spólka Kinemat. 


mat tego obrazu to sensacyjna historia czte- 
rech mężczyzn, którzy poszukują na całym 
świecie zabójcy ich ojca, Akcja „Mócicieli” 
dzicje się w Afryce, Ameryce, południowej 
Hiszpanii i częściowo w Europie. Poprzez 
tysiące niebezpieczeństw czterej mściciele 
ścigają potępieńca, który wyrządził im пар 
większą krzywdę, jaka może spotkać czło 
wieka. Mimo woli są uwikłani w rewolucję 
hiszpańską, biorą udział w powstaniu Hin: 
dusów w Indiach, wreszcie są podejrzani 
o przemyt broni w Hiszpanii 
Z błyskawiczną szybkością przerzuca пав 
ser z jednego końca świata na drugi, 


steśmy świadkami sensacyjnych zdarzeń, 
które umiejętnie rozmieszczono w akcji 
Główne role w tym obrazie grane вд przez 
takich aktórów, jak George Sanders (pat 
miętny z filmu „W cztery oczy“), David Nie 
ven (znany z filmu „Huragan*), С, Aubrey 
Smith (pulkownik z filmu „Strzelec z Ben: 
gali*) i Richard Greene, nowy 28 letni 
amant „importowany“ z Anglii. Jedyną ko 
bietą w tym filmie jest Loretta Young. 


Za kolumnę filmową odpowiada 
Ludomir Wachowiak w Poznaniu. 


nokaże nam najnowszy film „Kuglarz“ (oryginalny tytuł: „Ciąg dalszy nastapi“). Występuje tu mnóstwo aktorów 


Życie na scenie opery i w drukarni 


Oskar Sim i inni. 
Na zdjęciu po lewej scena za kulisami teatru z Ernestem Dunskusem. Klausem Poblem i Wiktorem Staalem. Na zdjęciu we środku sćens w oporze. Po prawej scena w drukarni 
z Oskarem Simą we środku. 


Fot. Warszawska Sp. Kinemat 


niemieckich, jak Frauke Lauterbach, Wiktor Staal, 


